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Stefan Jaracz o sytuacji politycznej
Czas skończyć ryzykowne „szukanie nadczlowkka”

i u tw ór t ć  t irzw i qg szkó ł I handlu d la ch opa po sktego
Otrzym aliśm y znamienne uwa­

gi znakomitego artysty, Stefana 
Jaracza, na temat aKtualnyich za­
gadnień politycznych w  Polsce.

go chłopa, o jego  żądaniach 
tej dziedzinie mówi Jaracz: •

posażonego w prawo kontroli, 

Chiop polski jest gospodarzem

„MiŚAą być otwarte drzwi do 
szkół, dc, handlu i rzemiosła, do rzą- 

Na wstępie artysta w y ja śn ia : uów gromadą, gminą i powiałem, 
dlaczego uznał za stosowne wy- drzwi Jo parlamentu ooisi ego, wy 
powiedzieć się publicznie na te­
maty polityczne. Powołu jąc s ię ! 
na w iz ję  Norw ida, Jaracz tak| 
charakteryzuje swój stosunek d o '

, Eciie zabó swa ś.„Ukochanie arnut przez oarusl, | *  * w w  * •
ofiarność powszechna na 7:eie obro- i 
ny pausiwu, to jeden z największych

nie może być pasierbom na tej zie- 
mi*\

Te uwagi znakomitego artysty 
są wyrazem  jego osobistych prze­
konań w  tej sprawie. Trudno jest 
odmówić im słuszności tam. 
gciz.e Jaracz mówi o stosunku do 
arm ii i szukania „nadczłow ieka".

10-a lista nagrodzonych
w konkursie „ABC na gwiazdkę”

Kapitałów narodu, cementujących spo 
leczeństwo w dążenia do naczelne­
go celu, jakim jesl utrzymanie niepo­
dległości.

Trwonienie tego kapitału, narażanie 
wojska na w ratę serca powszechnoś­
ci, byłoby lekkomyślnym działaniem 
na szkodę najwyższych interesów 
państwa. Dlatego przedsięwzięciem 
ryzykownym są wszelkie prćby dyk­
tatu polny cznego ze strony członków 
korpusu oficerskiego1'.

Przechodząc z  kolei do zagad 
n iea wsi, Jaracz stw ierdza, że 
pod polską strzechą „znalazła  
schronienie i tw ierazę idea pra­
wa, droższa od bogactwa, tam 
żywa jes t i rośnie z dnia na dzień 
tęsknota.do wolności, do restytu ­
c ji praw  politycznych i oDywa- 
telskich swobód, taro pulsuje głę­
boka tuoska o losy o jczyzny".

W  dalszym ciągu swych wywc-

p. wachm. Bujaka
Proies o zaiścia z zydćmi

Bezpośrednio po pogrzebie ś. p. 
wachm istrza Bujaka, zamordo­
wanego bestialsko w Mińsku Ma­
zowieckim  przez żyda Chaskietewi 
cza, na ulicach miasta rozegrały 
się ponowne zajścia ’ przeciwko 
żydom. Tłum  wracający z po­
grzebu rzuci! się na sklepy ży­
dowskie i zaczął je  demolować.

Po lic ja  zatizym ała Janiftę Ooky, 
która w czora j stanęła przed Są­
dem Okręgowym  oskarżona o u- 
dział w  rozruchach.' Świadkowie 
dowodził , że Osica stała na czele 
tłumu i podjudzała do coraz to 
gwałtowniejszych wystąpień prze 
ciwko żydom. 1 * i "n - - - 

Sąd skazał G sitę na 8 m iesię­
cy w ięzienia.

Ha[więhsza w Pelrte panama

dów Jaracz wypowiada się jako . .
zwolennik dem okracji Pa r * n e n -  da zatrzym uje się specjaln ie we­

wnątrz mieszkania.
tarnej.

Ciekawe są uwagi artysty o 
szukaniu ,nadczłowieka“ :

„Czas zakończyć w polskim kraju 
ryzykowne i kosztowne zabawy w 
dyktatury, szukające „nadczlowieka" i 
wynoszące go na oitarze niczym bó­
stwo, a wszystkich obywateli ipyclrt' 
jące ao poziomu trzody ludzkiej'

O sytuacji politycznej polskip-

DoKończenie ze  str. 1-ej
gmachu tym całe Skarbu zniżona do wysokości 4.5 

m ilionów złotych.
Gdy w  tym czasie na posiedź* 

mu jednej z kom isyj sejmowych 
zainterpelowano m inistra Skarbu- 
o powody obniżenia te j grzyw ­
ny, p. m inister Skarbu w y ja śn ił,1 
że grzyw nę zmżono '  a ła+«g o , iż 
wysokość .iej przekraczała w ar­
tość przedsiębiorstwa. Z wyjaś

skiej 34. W 
piętro przeznaczono na mieszka­
nie E liasza Mazura. W 12-pokojo- 
wym apartamencie ściany wykła­
dane są szkłem, a obok znajduje 
się oszklony ogród zimowy. W in-

ityazowski St„ im lisz —  książka. 
Arcyb-szew, Wa/szawa —  kniąż- 

ka nr. 546.
Paluszkiewicz Janina, K i m - * .

—  Ksia/.ka.

Angusiewicz J „ W arszaw . —  w ci­
na na pullower.

Połucki, W a rszaw a '—• książka. 
W ęgielcwska Irena, W arszawa —  

perfumy
Pianka Ryszard, _ W aiszawa —* 

ksiązke
Daniel Jan, liz.ewieniszki wieś 

Probocitzk* —  asiążka.
Beczko Karol Skoczów — książ­

ka. - - ; . , — , i
I W itkowssi jan , warszawa -  my­

dle no prania i puc", serov gat 
Filipkowski WŁ, Klukowo —  

kompk Nowego nadu. -
N «y  W łodzimierz, Turacnowice. — 

książka, ‘ - -
Badkiewiczówna, Rauom —  książ­

ka.
n ortom.ji a. Warszawa —  mydło 

rietopące. ., ‘
Mieszkowski. W fcrszasa —  lnjdtw 

uo pranie i pud. oerów gat 
Ks, Wolom jcz J —  W lsflez N o ­

wy —  książka
Ks. Barteeki J „ Częsiochowa j — 

książka.
Ke Chrynkiewicz K-, Jeleiuowo —  

książkr.
Ks Sokołowssi, KiudiUoi Górna —  

książka.
Ks. Jakubiak W., Pikonice k. Boch­

ni — książka
Ks, Krogulecki J „ Biała k. P ło­

cka —  książka 
Ks. Bogacki W7 Zueel.i — kumpl. 

Nowego Ladu.

Poczobut-Odlanicki, Bereza K ar­
tuska —  kompl. Nowego Ładu.

Kosko Czesław, Wołomin — kompl. 
Nowego Ładu. L w >

Koperska S „ Zakroczym —  wełna 
Jedwab. - i

Latek J „ Janów Podlaski —  książ­
ki., L >

Popławski Z-, Lwów —  kompk N o­
wego Ładu. t rś

Pukanieć R „ Włocławuk —  książ­
ka. - ę

Sooczak, Okopuwa 59 m. 1 1 5  —  
wełna na pullower nr. 633.

Staniszewska. Piekarska —  mydło 
„Piękna Pan i" nr. 5U.

Grzeba Karol, Madaiinskiegn 38 
m. 8 —  mydło do goleniu nr. 431 “
. W erner Euward, Górczewska 34
—  mydełko nieionące.

G oouwski S tefan, S zczaw o ry że i/ —  
książka nr. 191

Komar Zofia, Slluatra 3 n<„ 15 —  
jedwab, puc. serów g a t  i ssarbonka.

Sulikowski W ł„ Ggrooowa 36 n 
33 —  termos nr. 390.

Rajska Zofia, Płońsk —  książko. 
P,asecki Michał, św. Cecylii 22 nr 

2 —  książki nr. 447 
Koło niecki, Grochów. Kobiełska 

4a —  wino nr. 459. - ■ - - -  —
Głodź M eczysław, Wilno -kompl. 

Nowego Ładu.
Karpoi/iczowa A ., Gdynia,’ fo cn s  

2 1  —  myało i ięnna pani".
JaJński M., Okęcie Krakowsaa 58

—  książka.
Garek Pitnri Mińsk Maz., Szpital

—  mydło do goleniu.
Galewska Zuzanna. Ursus w y- 

Jlo „P iękne Pani".

Słychać, ie  M azur wybiera się 
w yjechać z Polski do Palestyny.

Km urs Kasród „n8C”
Życzym y powodzenia. Tylko jed- , c ien ia  tego wynikało, że przeję
na uvvaga: kam ienice i majątek, 
którego dorobił s ię M azur na Po 
lakach, pozostaną w Poisce.

10 m i Sonów strat
Pobieżna lustracja i rew iz ja  ze­

branych m ateriałów  stw ierdziła, 
że wszystkie firm y  rodziny Mazu 
rów  naraziły Skaib Państw a, na 
straty, przekraczające 10 m ilio ­
nów złotych-

1 ~ i
0 fw ny ooderek

W  swoim czas.e na skutek na­
dużyć, popełnionych p izez firm ę 

jego  zwłoki zupełnie niezmienio- j ,,Eima“  należącą do Braci Mazu- 
n e .b e z  żądnych śladów zepsucia, rów, wym ierzono im grzyw nę w 
Fakt ten wywołał olbrzym ie w ra -1 wysokości 11 m ilionów. Gravwna 
żenie w  całych W łoszech I ta została później przez Min.

Z«łob i księdza
ntezepsule pi) stu ta tarh

W  kościele pod wezwaniem 
św W awrzyńca w  m iejscowości 
Empoh, koło F lorencjk  otwarto 
trumnę zmarłego w  r. 1835 księ­
dza Jakuba Pellesch i i znaleziono

Kom itet Konkursowy W ielk iego Konkursu Nagród „A B C " zaw ia­
damia, że ostatnia lista nagrodzonych, ogłuszona będzie w piędzio- 

I ię dn. 10 b. m. ■ *
Nagrody odbierać można w term in ie do dn. 12.1.37 do godz. 19 

w Kantorze „A B C " przy ul. A l. Jerozolim ska 3-A ( I  p ię tro ).

cie przeasięoiorstwa Braci Mazu­
rów’ przez Skarb Państwa byłoby 
rzeczą nie wskazaną.

Obecnie okazuje się, że p rze ję­
cie wmwezas tego p rzeds ięb 'o r-1 
stwa było o tyle bardziej wska­
zane, że M azur nie mógłby po­
pełnić nowych, obecnych, nadu­
żyć podatkowych, na których 
Skarb Pąństwa stracił przeszło 
10 m ilionów  złotych, czyli akurat 
tyle, ile m iał zapłacić M azur ja ­
ko grzywnę, za poprzednie nadu­
życia

Jest rzeczą ciekawą, czy i obce- ciele zakładu kam ieniarskiego"' z 
nie grzyw na wym ierzona Mazu- pomnikami i nagrobkami na Tar- 
row i bedzie ulegała, jak poprzed- gówku. m ieli ukryty w  szafie 
nio, znowuz zmniejszeniom i u- skarb, w postaci tysiąca złotych

Złoty skart szafie
skradziony przez służącą

Pod zarzutem kradzieży luOO 
rubli złotych swoim  chlebodaw­
com, niejakim  Kwiecińskim , sta­
nęła przed sądem służąca Marian 
na Boniecka Kw iecińscy, właści-

morzenipm? rubli. P ien iądze leża ły w szarym

Hcure propozycje tureckie
w sęraw.e Aleksandretty 

Manifeblac;« w Antiochii
STA M B U Ł , 9. J- Prezydent A U  

tiirk powrócił w  piątek w ieczo­
rem z g łów nej kwatery w  Konya 
do Aukary, gdzie przewodniczył 
na posiedzeniu rady m inistrów. 
N astro je  antyfrancuskie w  zw iąz 
ku z  sprawą Sandżaku A ltksan- 
dretty  ustępują.

S fary tureckie w yraża ją  na­
dzieję polubownego załatw ien ia 
sporu w  drodze rokowań bezpo­
średnich z rządem francuskim . 
Now e propozycje tureckie, będą 
niebawem przedstaw ione w P a ­
ryżu.

przez rząd do prezydenta Kemala 
Ataturka prośba o powrót de A n ­
kary wywołana była koniecznoś­
cią omówienia szeregu donios­
łych zagadnień, dotyczących San- 
dżaku A leksandretty 

Posiedzenie rady m inistrów 
które odbyło się po powrocie pre­
zydenta, om awiało sprawę roko­
wań, jak ie toczyły’ się ostatnio w 
Paryżu. Nowe propozycje w  spra­
w ie przyszłego statutu Sandiaku 
Aleksandretty zostały opracowa­
ne przez m inistra spraw “ zagra ­
nicznych i przekazane wieczorem

AN PfAR A , 9. 1. —  Skierowana t rządowi irancuskiemu za posred-

nictw em ambat adora Tu rc ji w 
Paryżu.

A N T IO C H IA , 9. 1. Elementy 
sprzyja jące T u rc ji zorgan izow ały 
dziś 7- rana strajk w  okręgu anti 
ochijskim  Bazary tureckie są za 
mknięie. Uczniow ie szkól śred­
nich sform ow ali pochód, który 
ze sztandarami syryjsk im i prze­
szedł przez m iasto ze śpiewem 
uymnu syryjskiego. Wobec ener­
gicznej postawy w ładz mandato­
wych, m anifestanci rozeszli się 
bez incydentów, zaś “ uczniowie 
pow rócili do szkół.

woreczku i pcza w łaścicielam i 
m ieszkania nikt o nich nie w ie­
dział Tymczasem  pewnego dnia

No #a niemiecka
c>fgarilz&c|a na Pom orzu

Gotatnio aostał zarejestrow a­
ny Zw iązek drukarzy niemieckich 
w  Polsce z siedzibą w Bydgosz­
czy. Terenem  działalności zw iąz­
ku sa wojew ództw a Poznańskie i 
pomorskie-

Co jest przy tym znamienne, że 
N iem cy w ciąga ją  do swej orga­
nizacji drukarzy - Polaków, pra­
cu jących w  zakładach niem iec­
kich. Związek ma chavakter wy­
bitn i e polityczny, bo no terenie 
Pom orza dzia ła ją  już dwa zw iąz­
ki zawodowe nie licząc już zw iąz­
ków zawodowych pokrewnych.

Boniecka wyszła i w ięcej ju ż ao 
domu nie powróciła. Kw iecineki 
za jrza ł wówczas do szafy i st.wier 
dził brak woreczka ze skarbem. 
Natychm iast ałw iadorhil po lic ję  i 
obiecał • nagrodę za schwytanie 
złodziejki. Boniecka nie długo ko­
rzystała ze skradzionych r ię- 
dzy. Zmuszon? ukrywać się, ‘no­
cowała przygodnie w  okolicznych 
podwarszawskich wioskach i pew 
negc razu, gdy spała w’ stogu sia­
na, ktos wykruat je j 

Z łodziejkę aresztowano, gdy po 
utracie skarbu w róciła  d- Wai^ 
szawy, poszukując pracy. n,-zy- 
znała Śię do w iny i sąd sKazat ją  
na n lata w ięzienia.

Krasnowbki Antoni, Czerniaku* - 
ska 202 m. 28 — mydło do golenia 
nr. 742.

Klikowicz Helena, Rembertów — 
perfumy.

uabiełło Stefan, Królewska 49 m. 
16 kUążka.

Walisik Jan, Ogrodowa 58 ir 52
—  książka.

Kaniawski W., Krak. Przedm. 7 
m. 23 — mydło nietonące.

M. R., Grajewska —  książka.
Kowalska Apolonia, Warszawa — 

ogłoszenie nr. 508.
Czarnecki, Kalisz —  książka
Konrad Józef, Wawrzyszew Siaiy

—  mydło do prania, pud se/ow ga l, 
ski roonka.

Płodowski Fianu8zcic, Wai szew a
—  kupor do Gręazinskiego,

Prof. Staniewicz Warszawa — 
kompi. Nowego Ładu

Strojanowsks Władysławo, Kar 
czew — perfumy -

Rudziński, Warszowa —  mydło 
puc. serów gat. nr, 993.

Loniewski, Waiezawa —  mydło oo 
prani;, I pud. serów ga t

Wyjzatycki Kran., Star* Dworzec
—  Icsiążka- - -

Węgiarz, Śląsk —  mydełko toale­
towe i broszura antyżydowska.

Jackowski R.- M. O. Jelonek — 
mydło pachnące nr. 668.

Pielaszek Jan. Gociawek —  mydło 
dc prania i pa seruw gat.

Krzemiński S l„ A>m . —  Książkr.
Rr»ciszews|-i W „ M ars awa —  

książka.
Raitariuk ,A „  Warn/awa —  książ­

ka.
Nagrodi wytr ienione zostały za- 

ofiaiuwane względnie uabyte w na­
stępujących firmach: bielizna dam­
ska Kar,. Glinicki, k iacza JE, sery 
fi,m a „Potr“  — gatunek Golub my­
dło zwykle lub w płyihe firma przo- 
tworón chem. W Jaworowski Gęsia 
99, mydła toaletowe, wódz kolońska 
itp. Kasprzycki, Piuba XI. Nr. 3G 
Książki — Doro Książki Polskiej — 
A^ct; wełna*’ nici firma 3 lijie, że­
lazna 56. Termos: i przyrządy spor- 
iowe Polski Spółkt Sportowa, A leje 
Jerozolimskie Wino — i-a warsz 
wytwórnia wm owocowych M. Trip- 
penbich, Warszawa, zelaznr 56 Swe 
try szale, krawaty "irrna brykaer i 

1 Fibich, Aleje Jerozolimskie 7 i Kran. 
frzedm. 7. Artykuły sportowe na­
byto w nas- iirmach: Fma trrabow- 
ski magazyn sportowa W-wa, Szpi­
talna 7: saaki, łyżw; -, szal z czapką, 
narty. Kuźlik ś-to Krzyska 22: 1 pa­
ra UDrania sportowego, ctarzyr svi 
Hoża 29 magazyn Rpor+royo outy 
sportowe, łyżwi rękawiczki, skarpe­
ty sportowe. Zofia Uhmowa, Żura­
wie 3 magazyn snor+owy. j pńra 
nart bardzo p:ęknych. Polska Spółka 
sportowa: 2 pary sanek, 1 szal z 
czapką, łyżwy narty Luslm  i por­
celana z firmy lozef Dudałc, Mar 
sza}. |04 I Widok 2fl Ononr Tom f- 
rowe z firmy „Magnet" PopłuweST, 
Ziotc 5- 2 kartki sportowe ofiaro­
wała bezintereRowiuf. firm,: St. Cza­
piński. Marszałkowska 145, 2 kupo­
ny .ił obuwie z firmy F. Orędziń- 
ski B-cia, Marszałkowska 130.

Wszystkie powyższe nagrony są 
do odebrania w ker.torzc „A B C ', Ai 
Jerozolimskie Sa w godz. od 10— 19 
codziennie. Dalszy spis w poniedz?1 
‘ek.

Kogo boli „A B C "
Zgodnie z zapow iedzią podaje­

my lłsty tych dzienników, które 
w ostatnim  tygodniu zaatakowa­
ły  nas za nasze zdecydowane st„ 
nowisko w walce o W ielką Pol- 
sk ę :

„G azeta W ieczortia" (organ  
komunizującego Zw N auczyciel­
stwa Polsk iego ) 3.1, 9.1 (2  rhzy) 

„N asz P rzeg ląd " 2.1, 6.1, 7.1 
(3 razy )

2.1, 7.1 (2  ra zy );
1.1, 5.1 (2 ra zy ). 
Popu larny" 4.1, 5.1

„5-ta Rano 
„Robotn ik"
„Dziennik 

(2 razy )
Zestaw ien ie puwytszycn dzien­

ników daje obraz fo łksfrontu  na 
terenie prasowym.

Oó komunizującego organu Z, 
N , P. poprzez P^asę czysto ży­
dowską do organów p. Muszka- 
tenblitta. Górą „ fo łk s fron t".

m

W . SAWICKI 1 0 )

W A L K A  
O SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć

Usilnie radził Piotrowi, by zdał się na jego radi- i pomoc 
we wszystkich sprawach. Bardzo trudno jest obcokrajowco­
wi zorientować się w  Charbime, Można się naratić na nie­
przyjemności, zawodj łub wprost nieszczęście. Zawsze mu 
może służyć radą. Kwestia pieniężna, to rzecz drugorzędna. 
Można powiedzieć, ze zna Cliarbin iak własną kieszeń; 
choć urudził się w  Petersburgu w Charbim e jest jak  u siebie 
w domu, jak  zresztą na ca łym ‘ dalckim Wschodzie. Równie 
dobrze zna Ratajską, jak  „Bnnd“ w Szanghaju lub „wieś 
M auiwa" w  Mugdenie. Cóż on by zrobił gdyby tego nie znał! 
W ięc, jak  już m ówił, prosi by zawsze się. zwracac do nie­
go z pełnym zaufaniem ! Dziś wieczorem na przykład pan 
będzie, się chciał trochę rozerwać —  rozglądnąć się meco 
w" nocnym życiu Charbm a! Mój Boże! Nie są to już te cza­
sy, kiedy pękały granaty, a szampan lał się strumieniem, 
ale zawsze jeszcze mogę panu wskazać dobre t) py. P ierw ­
szej klasy lokale jak „Fimpire" albo „Trokadero". z najlep­
szą rosyjsko - francuską kuchnią, znakomitą obsługą dam­
ską, tak .. Japonki, Rosjanki, córki generałów, najwytwor­
niejsze towarzystwo można powiedzieć, hrabiny, księżnicz­
ki i wcale niedrogie.

—  Zawsze gotów* jestem panu towarzyszyć.
Piotr już kilka razy oświadczył Majskicnm. że z usług je­

go na razie nie ma zam iaru korzystać i rozmyślał w’ jaki spo, 
sób pozbje  go się jak najprędzej, gdy wdem przyszło mu na 
myśl...

—  W ie  pan co, powiedział, może pan będzie mógł się ao- 
witdzieć o jeden adres 1 Szukam tu niejakiego pana Modliń­

skiego Niech pan sobie zanotuje nazwisko, ,
—  Modliński? —  popatrzył zdziwiony na Piotra. —  Prze­

cież pan sam nazywa się Modliński?
—  Tak, tak, aie ja  szukam jeszcze jednego pana. tego sa­

mego nazwiska. Czy m ógłby mi pan dowiedzieć się o jego 
adres?

Rosjanin m achał kapeluszem.
—  Modliński? W  Charbinie?... N ie ma takiego! Gdyby  

był, musiałbym o tym wiedzieć!
~  A  może M iedłow? —  spytał Piotr.
Tw arz Majskiego rozjaśniła się.

wś- Miedłow? Dlaczego p »a  tego od razu lite powiedział?  
Miedłow! Bogacz M iedłow ! Sam go nigdy nie widziałem , ale 
M iedłow znany jesl w7szystk;m w  Charifm ie! Mieszna przy 
Portarturskiin bulwarze, zaraz drugi dom, osobniak, w illa! 
Należała dawniej do księcia Naryszkina który się mzeniosł 
do Szanghaju. M iedłow ! Kto w’ Charbinie nie zna M iedłowa!

Piotr wręczając mu banknot odezwał się:
—  Jeśli kiedy mi będzie pan potrzebny, poślę po pana.
Majski zniknął. Zarobi! sobie kolację i do tego wódkę

Charbm jest tani.
Południowa strona bulwaru Portartur otwiera szerok t 

widok na stepową równię, porosłą marną Uaw ą, a c ią gn ącą  
się aż do toru kolei Południowo ■ Mandżurskiej. Strona pół­
nocna zabudowana domami, podobnymi do dom ów wszyst­
kich większych miast w Rosji, które sobie pobudowali za­
możni kupcy. Niektóre i  nich są jeszcze dotąd otoczone kol­
czastym drutem i workam i z piaskiem. Ukazujący się z poza 
juch od czasu do czasu stalowy hehn żołnierza mandżurskie­
go, pozwala się domyślać, że służą na użytek rządowy.

Trzeci w  szeregu tych dom ów należał dc, ks. Naryszkiuą, 
obecnego krupiera w  jednej z chińskich szulerni w Szangha­

ju, kh)ry wyjeżdżając z Charbm a zostawił w nim przeciążony

h ip o te c zn ie  dom, zonę, k ilk a  przyjaciółek i całą moc zapro­
testowanych weksli. t

W  domu tym, jak inform ował Piotra komisjoner Majski, 
mieszkał obecnie bogaty Miedłow.

Piotr Modliński postanowił nie trucie niepotrzebnie cza­
su i udał się zaraz nazajutrz rano pod wskazanym adresem. 
Stał wahając się przed domem i myślał 0 tym, że tam, za ty­
mi ciemnymi oknami jest może Krysia.., Tu w  Charbinie... 
W  mieście przygód, w  stolicy najm łodszego na świecie pań­
stwa. Zą maleńkim okienkiem m eszkania dozorcy bhsneła  
gładko wygolona, typowo rosyjska czaszka i obrzuciła wcho­
dzącego 'Nołra dobrodusznym spojrzeniem

—  Jaśnie pani jest na górze — rzucił po rosyjsku i po­
grążył się z powrot“m w  odczytywaniu dzienniiia

Piotr zdum iał się w  pierwszej chwili, zew’anał SKinął 
w końcu głową i wszedł ne szerokie kamienne schody, D o ­
piero idąc. zrozumiał to dz’wue zachowanie się dozorcj... 
Uprzytomnił sobie, że wziąć g0 musiał za brata. D la Paw ła  
było powitanie... A „jaśnie pani..." to Krysia

■Stanął przed wysokam białymi drzwiam i, szukał dzwon­
ka. nie znalazłszy nacisnął klamkę i znalazł się w  przedpo­
koju ozdobionym liściastymi krzewami. N a  dłuższej jego  
ścianie, puste wieszadła, pędziły bezmyślny swoj żywot. 
Piotr podszedł do ra  wpół otwartych drzwi — uchylił białe 
ich skrzydło... P o k ó j,  który zobaczył był typowym „budua­
rem " —  rosyjskiej dniny, która zawsze w ielka wagę przywią­
zywała do elegancji i wygód, iak i do kultury w mieszka-: 
niu. —  Biały fortepian, .ozdobne szafki zapełnione japoń- 
szczyzną, dywany, jedwabne portiery, koronkowe f ;ranki, 
meble w  stylu empire, taborety, pufy, stoły, stoliki serwet­
ki, wazy, fotogiafie, figurki, znów japnńszezyzna -  zaledw i" 
można się było obrócić, między poustawianymi rupiecianv 
Ściany obwieszone bvły olejnymi obrazam i v złotych ra ­
mach najrozmaitszej wielkości- .

• C. d. a.)


